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PODCZAS WIZYTY w SIEDZIBIE 
Organizacji Narodów Zjednoczonych
do Spraw Oświaty, Nauki i Kultury

Panie Przedwodniczący Konferencji gene
ralnej,
Panie Przewodniczący Rady wykonaw
czej.
Panie Dyrektorze generalny,
Panie i Panowie,

1. Pragnę przede wszystkim bardzo ser
decznie po^iękować za zaproszenie, któ
re Pan Amadou Mahtar-M’Bow, Dyrektor 
generalny Organizacji Narodów Zjedno
czonych do Spraw Oświaty, Nauki i Kul
tury skierował do mnie kilkakrotnie już 
od pierwszych swych odwiedzin, jakimi 
mnie zaszczycił. Z bardzo wielu powodów 
jestem szczęśliwy, że w dniu dzisiejszym 
dane mi jest uczynić zadość temu zapro
szeniu, które od początku wysoce sobie 
ceniłem.

Odpowiadając na życzliwe słowa po
witania skierowane pod moim adresem, 
pragnę serdecznie podziękować Panu 
Napolćon Leblanc, Przewodniczącemu 
Zgromadzenia Ogólnego, Panu Chams 
Eldine El-Wakil, Przewodniczącemu Ra
dy wykonawczej i Panu Amadou Mahtar- 
M’Bow, Dyrektorowi generalnemu Orga
nizacji. Pragnę pozdrowić także tych 
wszystkich, którzy zgromadzili się na sto 
dziewiątej sesji Rady wykonawczej 
UNESCO. Nie sposób, abym nie wyraził 
radości z tego tytułu, że dzisiejsze posie
dzenie zgromadziło tylu uczestników, de
legatów Narodów całego świata, tyle wy
bitnych osobistości, tak wysoce kompe
tentnych, tylu znakomitych przedstawicieli 
świata kultury i nauki.

Będę się starał, aby treść mojej dzi
siejszej wypowiedzi dołożyła także jakąś 
cegiełkę do tej budowy, którą Państwo 
tutaj z tak wielkim trudem i zaangażo

waniem wznosicie poprzez Wasze rozwa
żania i uchwały w tak doniosłych dzie
dzinach, które należą do kompetencji 
UNESCO.

2. Niech mi będzie wolno rozpocząć to 
moje wystąpienie odwołaniem się do 
początków Waszej Organizacji. Wydarze
nia, które leżą u podstaw UNESCO skła
niają mnie do wyrażenia radości i wdzięcz
ności dla Opatrzności: podpisanie jej 
konstytucji dnia 16 listopada 1945 r.; 
wejście w życie tej konstytucji i powstanie 
Organizacji dnia 4 listopada 1946 r.; po
rozumienie między UNESCO i Organi
zacją Narodów Zjednoczonych zatwier
dzone przez Zgromadzenie Ogólne ONZ- 
tu w tym samym roku. Wasza Organi
zacja jest faktycznie dziełem Narodów, 
które po zakończeniu drugiej straszliwej 
wojny światowej, wiedzione niejako spon
tanicznym pragnieniem pokoju, jedności 
i pojednania, szukały właściwych sposo
bów i wymiarów takiej współpracy, która 
tę jedność, pojednanie i pokój mogłaby 
trwale warunkować, ugruntować i zabez
pieczać. UNESCO zrodziło się więc jako 
Organizacja Narodów Zjednoczonych 
świadcząca o tym, że u podstaw wielkich 
przedsięwzięć mających służyć pokojowi 
i rozwojowi ludzkości na naszym globie 
leży konieczność jednoczenia się narodów. 
wzajemnego poszanowania i współpracy 
międzynarodowej.

3. Miałem zaszczyt w październiku ub.
zaproszenieroku, odpowiadając na

Sekretarza Generalnego ONZ-tu, dr. Kurta 
Waldheima, przemawiać wobec Zgroma
dzenia Ogólnego Organizacji Narodów 
Zjednoczonych w Nowym Yorku, konty
nuując w ten sposób działalność, myśl 
i posłanie mego wielkiego Poprzednika, 

Pawła VI. Wkrótce potem, dnia 12 lis
topada 1979 r. zostałem zaproszony przez 
Pana Edouard Saouma, Dyrektora gene
ralnego Organizacji Narodów Zjednoczo
nych do Spraw Wyżynienia i Rolnictwa 
w Rzymie. Przy tych okazjach dane ml 
było podjąć zagadnienia głęboko zwią
zane z problematyką pokojowej przy
szłości człowieka na globie. W rzeczywis
tości problemy te są ściśle ze sobą powią
zane. Znajdujemy się jakby w wielkim 
systemie naczyń połączonych: problemy 
kultury, nauki i wychowonia nie kształ
tują się w życiu narodów oraz w stosun
kach międzynarodowych niezależnie od 
innych problemów ludzkiej egzystencji, 
takich jak pokój czy głód. Problemy 
kultury są uwarunkowane przez inne wy
miary ludzkiego bytowania, jak też z 
kolei one je warunkują.

4. Istnieje również — jak to podkreśli
łem w moim przemówieniu w ONZ-cie 
nawiązując do Powszechnej Deklaracji 
Praw Cłowieka — wymiar zasadniczy, 
który jest zdolny poruszyć aż do samych 
podstaw systemy decydujące o strukturze 
całej ludzkości i uwolnić bytowanie ludz
kie, indywidualne i zbiorowe, od zagro
żeń jakie nad nim ciążą. Tym wymia
rem zasadniczym jest człowiek w swojej 
integralności, człowiek, który żyje jedno
cześnie w sferze wartości materialnych 
i duchowych. Poszanowanie niezbywal
nych praw osoby ludzkiej leży u podstaw 
wszystkiego (por. Przemówienie w ONZ- 
cie, nr 7 i 13). Wszelkie zagrożenie praw 
człowieka, zarówno w dziedzinie dóbr 
duchowych jak materialnych, stanowi pog
wałcenie tego podstawego wymiaru. Dla
tego też w moim przemówieniu w FAO
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podkreśliłem, że żaden człowiek, żadne 
państwo ani żaden system na świecie nie 
mogą pozostać obojętnymi wobec „geo
grafii głodu” i olbrzymich zagrożeń, 
które nastąpią, jeśli cały kierunek poli
tyki gospodarczej a zwłaszcza hierarchia 
inwestycji nie zmieni się w sposób zasad
niczy i radykalny. Oto dlaczego, odwo
łując się do początków Waszej Organi
zacji, nelegam także na konieczność zmo
bilizowania tych wszystkich sił, które sta
nowią o duchowym wymiarze ludzkiej 
egzystencji, które świadczą o prymacie 
tego, co duchowe w człowieku — tego, 
co odpowiada godności jego umysłu, woli 
i serca —• ażeby nie ulec ponownie 
potwornej alienacji zbiorwego zła, które 
zawsze gotowe jest posłużyć się zasobami 
materii w wyniszczającej walce ludzi pre- 
ciwko ludziom i narodów przeciw naro
dom.

5. Te pierwsze szlachetne impulsy ludz
kich sumień, inteligencji i woli stały 
zarówno u początku UNESCO, jak też 
u podstaw Powszechnej Deklaracji Praw 
Człowieka. Do tego więc początku, do 
tych pierwszych przesłanek i zasad się 
odwołuję, w ich imię przychodzę dzisiaj 
do Waszej paryskiej siedziby z prośbą, 
abyście również na tjon — o ponad 
trzydzieści lat odległym etapie Waszej 
działalności — wok^ tych ideałów i 
natchnień, tych zasad i przesłanek, które 
stały u początku, zechcieli złączyć się i 
zespolić jeszcze bardziej. W ich imię tak
że pozwolę sobie teraz przedstawić Wam 
pewne przemyślenia naprawdę podsta
wowe, tylko bowiem w ich świetle w 
pełni jaśnieje cały sens tej inicjatywy, 
której na imię UNESCO, Organizacja 
Narodów Zjednoczonych do Spraw O
światy, Nauki i Kultury.

6. Genus humanum arte et ratione vivit 
(por. św. Tomasz, Komentarz do Analityk 
Arystotelesa, nr 1) te słowa jednego—“
z największych geniuszów chrześcijaństwa, 
który był równocześnie twórczym konty
nuatorem myśli antycznej, sięgają poza 
krąg współczesnego znaczenia kultury za
chodniej, czy to śródziemnomorskiej czy 
atlantyckiej. Mają one sens ogólnoludzki, 
w którym spotykają się z sobą różne 
tradycje stanowiące duchowe dziedzictwo 
ludzkości i różne epoki jej kultury. Zna
czenie istotne kultury wedle powyższych 
słów św. Tomasza z Akwinu polega na 
tym, że jest ona właściwym kształtem 
życia człowieka jako takiego. Człowiek 
żyje prawdziwie ludzkim życiem dzięki 
kulturze. Jego życie jest kulturą również 
i w tym znaczeniu, że poprzez nią czło
wiek odznacza i odróżnia się od całej 
reszty istnień wchodzących w skład wi
dzialnego świata; człowiek nie może 
obejść się bez kultury.

Kultura jest właściwym sposobem ist
nienia i bytowania człowieka. Człowiek 

bytuje zawsze na sposób jakiejś kultury 
sobie właściwej, która z kolei stwarza 
pomiędzy ludźmi właściwą dla nich więź, 
stanowiąc o międzyludzkim i społecznym 
charakterze ludzkiego bytowania. Stąd 
też w jedności kultury, jako właściwego 
sposobu istnienia człowieka, bierze zara
zem początek wielość kultur, wśród któ
rych człowiek bytuje. W tej wielości czło
wiek rozwija się, nie tracąc istotnego kon
taktu z jednością kultury jako podsta
wowego i istotnego wymiaru swego ist
nienia i bytowania.

7. Człowiek, który w widzialnym świe
cie jest jedynym ontycznym podmiotem 
kultury, jest też jedynym właściwym jej 
przedmiotem i celem. Kultura jest tym, 
,jrzez co człowiek staje się bardziej czło
wiekiem : bardziej „jest”. Na tym także 
opiera się owo kapitalne rozróżnienie po
między tym, czym człowiek jest a tym, 
co posiada, pomiędzy „być” a „posia
dać”. Kultura pozostaje zawsze w istot
nym i koniecznym związku z tym, czym 
(raczej: kim) „jest”, natomiast związek 
jej z tym, co człowiek „ma” (posiada), 
jest nie tylko wtórny, ale i całkowicie 
względny. Wszystko, co człowiek „ma” 
(posiada) o tyle jest ważne dla kultury, 
o tyle jest kulturo-twórcze, o ile człowiek 
poprzez to, co posiada może równocześnie 
pełniej „być” jako człowiek, pełniej sta
wać się człowiekiem we wszystkich właś
ciwych dla człowieczeństwa wymiarach 
swego bytowania. Doświadczenie różnych 
epok, nie wyłączając naszej, przemawia 
za tym, ażeby o kulturze myśleć i mówić 
przede wszystkim w konstytutywnym 
związku z samym człowiekiem, a dopiero 
wtórnie i pośrednio w związku z całym 
światem jego wytworów. Nie zmienia to 
w niczym faktu, że zjawisko kultury orze
kamy na podstawie tychże wytworów 
— przez co też równocześnie wniosku
jemy o człowieku. Ta kolejność — typo
we „a posteriori” poznawcze, zawiera 
w sobie podstawę do ustalenia zależności 
ontycznoprzyczynowych w kierunku od
wrotnym. Człowiek, i tylko człowiek, jest 
sprawą i twórcą kultury-; człowiek, i 
tylko człowiek, w niej się wyraża i w niej 
się potwierdza.

8. Spotykając się na jrlaszczyźnie kułtu- 
ry jako podstawowego faktu, który łączy 
wszystkich tutaj zebranych, który jest 
fundamentem powstania UNESCO 1 jego 
celów — spotykamy się tym samym 
wokół człowieka, poniekąd w nim sa
mym ; w człowieku. Ten człowiek, który 
wyraża się i obiektywizuje w kulturze i 
prez kulturę, jest jeden, cały i niepodziel
ny. Jest podmiotem i sprawcą kultury. 
Nie sposób myśleć o nim wówczas tylko 
jako o wypadkowej wszystkich warunków 
jego bytowania, np. jako o wypadkowej 
panujących w danej epoce stosunków 
produkcji. Czy to znaczy, że owo kryte
rium nie stanowi także klucza do rozu
mienia historyczności człowieka, do rozu

mienia jego kultury oraz jej wielorakiego 
rozwoju? Owszem, stanowi i to bardzo 
cenny klucz, ale nie podstawowy, nie 
konstytutywny. Kultury ludzkie niewąt
pliwie odzwierciedlają różnorodny ukałd 
stosunków produkcji — jednakże nie sam 
ten układ konstytuuje kulturę, ale czło
wiek, który w takim układzie żyje, akcep
tuje go czy też usiłuje zmienić. Nie da 
się pomyśleć kultury bez ludzkiej pod
miotowości i ludzkiej sprawczości. W dzie
dzinie kultury człowiek jest zawsze fak
tem pierwszym: pierwotnym i podsta
wowym.

Jest to zaś zawsze człowiek jako ca
łość ; w integralnym całokształcie swojej 
duchowomaterialnej podmiotowości. I 
jeśli słuszny jest podział kultury na du
chową i materialną zależnie od charakte
ru i treści wytworów, w których się ona 
przejawia, to równocześnie należy stwier
dzić, że z jednej strony dzieła kultury 
materialnej świadczą zawsze o jakimś „u
duchowieniu" materii, o poddaniu two
rzywa materialnego energiom ludzkiego 
ducha ; intelegencji, woli — z drugiej zaś 
strony dzieła kultury duchowej świadczą 
na odwrót o swoistej „materializacji” du
cha i tego, co duchowe. Oba te ciągi wy
tworów zdają się w dziełach kultury być 
równie pierwotne i równie odwieczne.

Oto dostateczna podstawa, ażeby ro
zumieć kulturę poprzez integrsJnego 
człowieka, poprzez całą rzeczywistość 
jego podmiotowości (wniosek teoretycz
ny) — i ażeby w kulturze szukać zawsze 
całego integralnego człowieka w całej 
prawdzie jego duchowo-cielesnej podmio
towości, i ażeby na ten autentycznie 
ludzki układ, na tę wspaniałą syntezę 
ducha i materii (ciała), nie nakładać a
priorycznych rozróżnień i przeciwstawień. 
Zarówno bowiem jakakolwiek absolu- 
tyzacja materii w strukturze ludzkiego 
podmiotu, jak też „idealistyczna” absolu- 
tyzacja ducha w tejże strukturze nie od
dają rzeczywistej prawdy o człowieku — 
i nie służą też jego kulturze.

9. Proszę mi pozwolić, że w tym miej
scu nawiąże do okoliczności całkiem inne, 
go porządku — mianowicie porządku or
ganizacyjnego. W UNESCO Stolica Apos
tolska jest reprezentowana przez swojego 
stałego Obserwatora, którego ściśle okre
ślony status odpowiada naturze Stolicy 
Apostolskiej, a szerzej jeszcze, naturze 
i posłannictwu Kościoła Katolickiego, 
pośrednio zaś całego chreścijaństwa. Prag
nę więc, korzystając z dzisiejszej sposob
ności, wypowiedzieć moje osobiste, głę
bokie przekonanie, że miejsce Stolicy A
postolskiej w Waszej Organizacji, uza
sadnione także faktem swoistej suweren
ności Stolicy Świętej, nade wszystko jed
nak jest uzasadnione organicznym i kon
stytutywnym związkiem religii, w szcze
gólności chrześcijaństwa, z kulturą. Ta 
zależność obejmuje wielość faktów, które
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trzeba określić jako konkretny wyraz 
kultury w różnych epokach historii i w 
różnych punktach długości -i szerokości 
geograficznej. Na pewno nie będzie prze
sadą twierdzić, że cała Europa — od 
Altantyku aż po Ural — szczególną gę
stością tych faktów potwierdza ów zwią
zek między kulturą i chrześcijańswtem 
w dziejach poszczególnych narodów i 
wspólnot.

Mówiąc to, nie chcę w żaden sposób 
pomniejszać dziedzictwa innych konty
nentów ani też specyfiki tego dziedzic
twa, która wypływa z innych źródeł in
spiracji religijnej i humanistyczno-etycz- 
nej. Owszem, pragnę wszystkim tym 
kulturom całej wielkiej rodziny ludzkiej, 
poczynając od najstarszych, a kończąc na 
zupełnie współczesnych, oddać głęboki 
i szczery hołd. Chcę powiedzieć, myśląc 
o nich głośno tu, w tej paryskiej sie
dzibie UNESCO, myśląc o nich z czcią 
i zachwytem; „oto człowiek”.,, a jest to 
zachwyt nad twórczym bogactwem ducha 
ludzkiego, nad tym nieustającym trudem, 
który ma na celu zachowanie i ugrun
towanie tożsamóści człowieka: tego czło
wieka, który zawsze jest obecny we 
wszystkich poszczególnych formach kul
tury.

10. Mówiąc zaś o miejscu Kościoła i 
Stolicy Apostolskiej wobec Waszej Orga
nizacji, mam nie tylko na myśli wszystkie 
te dzieła kultury, w jakich w przeciągu 
dwu tysięcy lat wyrażał się człowiek, 
który przyjął Chrystusa i Ewangelię, czy 
też te różnorodne instytucje, jakie z tej 
samej inspiracji tworzono w dziedzinie 
wychowania, wykształcenia, dobroczyn
ności, opieki społecznej i w wielu innych. 
Mam na myśli. Czcigodni Państwo, nade 
wszystko ów fundamentalny związek 
Ewangelii czyli orędzia Chrystusa i Koś
cioła z człowiekiem w samym jego czło
wieczeństwie. Ten bowiem związek jest 
kulturo-twórczy od samych podstaw. 
Ażeby tworzyć kulturę, trzeba do końca 
i integralnie widzieć cdowieka jako szcze
gólną, samoistną wartość, jako podmiot 
związany z osobową transcendencją. Trze
ba tego człowieka ajirmować dla niego 
samego, nie dla jakichkolwiek innych 
racji czy względów — jedynie dla luego 
samego! Trzeba tego człowieka po pros
tu miłować dlatego, że jest człowiekiem 
— trzeba wymagać dla niego miłości ze 
względu na szczególną godność, jaką po
siada. Otóż ten zespół treści należy do 
samej istoty ewangelicznego orędzia 
Chrystusa i posłannictwa Kościoła, bez 
względu na wszystko, co w tej sprawie 
wypowiedziały krytyczne umysły, oraz 
czego dokonały różne prądy niechętne 
religii w ogóle, a chrześcijaństwu w szcze
gólności.

I dlatego bywaliśmy już nieraz w ciągu 
dziejów i jesteśmy także współcześnie 

świadkami bardzo zmmiennego procesu 
— zjawiska. Tam, gdzie zlikwidowano 
odnośne instytucje, tam, gdzie odebrano 
prawo obywatelstwa treściom i dziełom 
rodzonym z religijnej, a w szczególności 
z chrześcijańskiej inspiracji, ludzie w spo
sób poza-instytucjonalny odnajdują w
nowy sposób te treści, poprzez doko
nywaną w prawdzie i w wewnętrznym 
trudzie konfrontację pomiędzy, tym, czym 
jest ich własne człowieczeńswo, a tym, 
co zawiera się w treści chrześcijańskiego 
orzędzia.

Szanowni Państwo zechcą mi darować 
ten passus. Nie chciałem nim dotknąć 
absolutnie nikogo. Proszę natomiast zro
zumieć, że będąc tym, kim jestem, nie 
mogę zwolnić się od złożenia takiego 
świadectwa. Zawiera się w nim poza 
tym ta prawda o kulturze, której nie 
można pominąć, jeśli szuka się w niej 
wszystkiego, co ludzkie, w czym wyraża 
się człowiek, przez co pragnie on być 
podmiotem własnej egzystencji. Mówiąc 
zaś o tym, pragnąłem równocześnie tym 
bardziej dać wyraz wdzięczności za te 
więzy, jakie łączą UNESCO ze' Stolicą 
Apostolską — których to więzów moja 
dzisiejsza obecność pozostaje szczegól
nym wyrazem.

11. W świetle powyższych rozważań zu
pełnie podstawowych staje się rzeczą jas
ną i oczywistą, że pierwszym i zasadni
czym zadaniem kultury w ogóle i każdej 
zarazem kultury jest wychowanie. wf- 
chowaniu bowiem chodzi właśnie o to, 
ażeby człowiek stawał się coraz bar
dziej człowiekiem — o to, ażeby bardziej 
„był”, a nie tylko więcej „miał” — aby 
więc poprzez wszystko, co „ma”, co 
„posiada”, umiał bardziej i pełniej być 
człowiekiem — to znaczy ażeby również 
umiał bardziej „być” nie tylko „z dru
gimi”, ale także i „dla drugich”. Wycho
wanie posiada podstawowe znaczenie 
dla kształtowania stosunków międzyludz
kich i społecznych. Również i w tym 
miejscu dotykam zespołu aksjomatów, na 
gruncie których tradycje chrześcijaństwa 
zaczerpnięte z Ewangelii spotykają się 
z doświadczeniem wychowawczym tylu 
ludzi najlepszej woli i głębokiej mądrości, 
w jakich obfitują wszystkie stulecia dzie
jów. Naszym czasom nie brak również 
owych ludzi wielkich po prostu swoim 
czJowieczetistwem, którym umieją się 
dzielić z drugimi, zwłaszcza z młodymi. 
Równocześnie przejawy różnorodnych 
krzyzysów, jakim ulegają współecześnie 
środowiska i społeczeństwa skądinąd naj
lepiej uposażone — kryzysów, jakie do
tykają przede wszystkim młode pokole
nia — świadczą aż nazbyt dowodnie o 
tym, że dzieła wychowania człowieka 
nie dokonuje się przy pomocy samych 
instytucji, przy pomocy środków organi- 
zacyjno-materialnych, choćby najlep

szych... że najważiuejszy jest tu znowu 
człowiek oraz jego moralny autorytet 
wynikający z prawdziwości zasad i zgod
ności z nimi jego czynów.

12. UNESCO, jako światowa Organiza
cja najbardziej kompetentna w dziedzinie 
wszystkich spraw kultury, lue może spucz- 
czać z pola swego widzenia tego pro
blemu adsolutnie pierwszorzędnego. (2o 
uczynić, ażeby wychowanie człowieka do
konywało się przede wszystkim w ro
dzinie 7

Jaki stan moralności publicznej za
pewnia rodzinie, a zwłaszca rodzicom, 
ich autorytet moralny ? Jakie instytucje ? 
Jakie formy ustawodawswta podtrzymują 
ten autorytet? A jakie go podkopują i 
niszczą ? Przyczyny bowiem powodzeń 
i niepowodzeń w wychowaniu człowieka 
przez rodzinę leżą zawsze równocześnie 
bardzo blisko, wewnątrz tego podstawo
wego środowiska kulturo-twórczego, ja
kim jest rodzina — ale leżą także rów
nocześnie bardzo wysoko, pozostają 
w kompetencji państwa i zależnych od 
niego organów. Na forum, na którym 
spotykają się kompetentni przedstawiciele 
państw, te sprawy nie mogą nie być 
przedmiotem refleksji i troski.

Nie ulega wątpliwości, że pierwszym 
i podstawowym faktem kulturalnym jest 
sam człowiek duchowo dojrzały — czyli 
człowiek w pełni wychowany, zdolny wy
chowywać sam siebie i drugich. Nie ulega 
też wątpliwości, że pierwszym i pod
stawowym wymiarem kultury jest zdrowa 
moralność: kultura moralna.

Jest w tej dziedziiue z pewnością wiele 
rozdziałów szczegółowych, ale nie brak 
także doświadczeń, które układają się 
w wyraźne systemy zależności. Czy np. 
w całym procesie wychowania, w szcze
gólności szkolnego, nie nastąpiło jedno
stronne przesunięcie w kierunku samego 
wykształcenia ? Czy przy takim układzie 
proporcji oraz przy systematycznym 
wzroście wykształcenia, które odnosi się 
do rzeczy posiadanych przez cłowieka, 
nie zostaje coraz bardziej przesłonięty 
sam człowiek ? Byłaby to całkowita alie
nacja wychowywania : zamiast pracować 
na rzecz tego, kim człowiek powinien 
„być”, pracowałoby ono na rzecz tego, 
czym może się wykazać w dziedziiue 
„ma”, .posiada”. Dalszy krok tej alie„1
nacji — to przyzwyczaić człowieka, że 
jest przedmiotem wielorakiej manipula
cji : czy manipulacji ideologiczniej czy 
polityczniej za pośrednistwem. środków 
opinii publicznej; manipulacji ze strony 
monopolu czy krontroli sił ekonomicz
nych lub władzy politycznej przy pomocy 
środków przekazu informacji — odebrać 
mu w końcu podmiotowość i „nauczyć” 
życia jako także swoistej manipulacji 
samym sobą.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Rozważanie Ewangeliczne na Uroczystość Podniesienia Krzyża.

WARTOŚĆ KRZYŻA
Uroszystość przypadająca dzisiaj przy

pomina nam równocześnie poświęcenie 
Bazyliki Grobu Pańskiego w Jerozoli
mie, jak również tryumfalne przeniesie
nie krzyża do tego sanktuarium odzy
skanego od zaborczych Persów.

„Teraz władca tego świata zostanie 
wyrzucony. A ja gdy zostanę nad zie
mię wywyższony przyciągnę wszystkich 
do Siebie”. W ten sposób powiedział 
Chrystus kiedy miał umrzeć.

Chrystus wybrał paradoksalny sposób 
śmierci; na krzyżu — znaku zbrodni. 
Posłuczeństwo Ojcu aż do śmierci i to 
śmierci krzyżowej naprawiło to, co na 
ludzkości, na wszystkich najbardziej cią
żyło : grzechy świata i dało mu to cze
go najbardziej potrzebowała : powrót do 
Boga. Narzędzie zbrodni, stało się zna
kiem zbawienia. Przybicie do krzyża, 
znakiem uwolnienia ludzkości od więzów 
grzechów. Zmartwychwstanie i Wniebo-

Dlatego Kościół ciągle walczy i stara 
się o przywrócenie godności krzyża, 
znaku zbawienia to znaczy znaku treści.

■ ■i
wstąpienie ukazało boskość Jezusa 
potem wartość dzieła Odkupienia.

a

Stąd ikony wschodnie, które przed
stawiają Chrystusa ukrzyżowanego z 
królewską koroną na głowie doskonale
wyrażają podwójny aspekt Odkupienia
„upokorzenia i wywyższenia; ------przez
krzyż do chwały droga nasza identycz
nie ta sama. Nie przez kryż naszego ży
cia, ale przez krzyż Chrystusa do chwa
ły. Przez krzyż naszego życia, owszem 
ale jeśli idziemy za tym krzyżem nie
siemy swój i naśladujemy Chrystusa 
niosącego Krzyż.

Wiara nasza w Chrystusa w Jego 
krzyż jest naogół silna. Symbolizm jaki 
wyraża krzyż łatwo odczytywalna. Wy
starczy popatrzeć na umierającego czło
wieka, który już niczego nie umie wy- 
rażić, a jednak, potrafi z płynącą łzą 
w oku wyrażić przez samo pocałowa
nie krzyża i płynącą łzą swój żal oraz 
swą ufność w Chrystusa przebaczające
go i napawającego nadzieją.

Można jednak wyznawać wiarę, ale 
równocześnie zaprzeczać swoim postę
powaniem, zaprzeczać jej wymaganiom. 
Harmonia życia chrześcijańskiego po
lega na ciągłej realizacji zaangażowania 
się na Chrzcie św. do innego postępowa
nia „aniżeli to poganie czynią”.

Stąd krzyż nie jest tylko jednym z

'1

przedmiotów powieszonych, czasem
gdzieś w kącie zdała od pięknych me
bli. Krzyż jest rzeczywistością — sym
bolem całego naszego życia i to takiego 
jakim ono być wiimo.

Uszlachetnienie człowieka nie nastą
piło przez żaden inny herb rodowy, jak 
tylko ten, któryrn Chrystus podniósł nas 
do godności Dzieci Bożych, krzyż.

+

którą krzyż nieustanne nam przypomi
na.

Niewątpliwie znak, symbol, który nic 
nie mówi, nie ma żadnego znaczenia.

Prawdziwy symbol jest wyrćizem ja
kiejś rzeczywistości. Skoro krzyż nic nie 
mówi światu, nic nie mówi rodzinie, 
nic nie mówi człowiekowi, następuje 
powoli posuwająca się degradacja spo
łeczeństwa rodziny i człowieka. Degra
dacja polegająca na odsunięciu się czło
wieka od normy życia, od godności 
Dziecka Bożego, którym stał się przez 
Odkupienie, odsunięciu się od nadziei, 
którą tak łatwo gasi słuszna zresztą 
absurdalność śmierci, jeśli za nią nic 
na człowieka więcej nie czeka, absur
dalność zła, do którego człowiek pod- 
świadonie czuje, że nie jest stworzony.

Wszystkie te aspekty wymagają, abyś- 
my doceniali krzyż w naszym życiu. 
Czynią to jeszcze niestety niektóre 
tylko rodziny. Ojciec św. od pokazania 
światu krzyża rozpoczął swój pontyfikat 
— Uczyniła to młodzież polska, gdy spot
kała się z Ojcem św. w czasie jego 
ostatniej wizyty w kraju. — Może tro
chę nieśmiało ale gremialnie ze wznie
sionymi krzyżami wystąpiła młodzież w 
czasie „Credo” na przedostatnim zlo
cie związkowym, niektóre parafie uczy-
niły to w czasie ceremonii Niedzieli Pal-l

I-mowej. Gest niewątpUwie godny po
dziwu i do powtórzenia. Ale trzeba za-
dać sobie pytaiue czy z tym podniesie
niem krzyża na czołowe miejsce w domu, 
nastąpi podniesienie duchowej stopy ży
ciowej na miarę Chrystusa, wprowadze
nie w życie zasad Chrystusa ukrzyżowa
nego ?

Ks. Z. BERNACKI

Refleksje Księdza Prymasa
Może nie widzimy ludzi głodnych, 

którzy są gdzieś daleko nad Gan
gesem czy nad jeziorem afrykań
skim, ale Bóg od nas wymaga, a- 
byśmy ich sercem ujrzeli i ogarnęli.

Przez dziękczynienie nawet za dro
biazgi wzbogaca się tematyka naszej
modlitwy — wtedy modlimy się
wszędzie i zawsze, bo jesteśmy nie
ustannie zanurzeni w nieskończonej 
hojności Bożej.

Szukamy człowieka i czekamy na 
człowieka, który miałby odwagę mó
wić prawdę, kierować się prawdą i 
prawdą żyć.

wódz Narodu nie może wątpić, nie
może się załamywać ; musi mieć
bardziej bezpośrednią relację z Bo
giem aniżeli z ludźmi.

Miłość doświadczana, ta dopiero 
się liczy ! — w męce i doświadcze
niu najlepiej się ją poznaje.

Kościół jest matką duszy, a dusza 
jest zbyt wielka, aby miała sobie 
dobierać „zawód ciała” i troszczyć 
się o to, czy jest ono wieśniacze, 
robotnicze czy inteligenckie. KościiM 
nie dobiera sobie ludzi, służy wszy
stkim.

IGłot Katolicki str. 4
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93 Franciszek WERFEL

o BERNADECIE
’o prostu historia o duchach nie mająca nic 

wspólnego z religią. Należy raczej do mrocznej dzie
dziny życia, której nie zdołały jeszcze rozświetlić pro- 

wschodzącego słońca, rozumu. Kościół sammienie
jest 2a,ciętym wrogiem tych mroków. Jeśli zaś mowa 
o Pani, to nie różni się ona zapewne w swej istocie 
od „czarnego luda”, którym nierozsądne matki stra
szą swoje dzieci.

Mniej więcej w taki sposób lawiruje umiarkowana 
prasa rządowa, nie chcąc broń Boże narazić na
szwank dobrych stosunków między Kościołem a pań
stwem. Ułożenie się tych stosunków jest osobistym 
dziełem Ludwika Napoleona. Przeciwko takiemu sta
nowisku oburzają się znowu gazety jakobińskie, łewico- 
we. Nie przyznają owym średniowiecznym mrokom
prawa egzystencji w XiX stuleciu, nazywając je ciem- 
notą, obskurantyzmem, wstecznictwem. Jeśli gdzie-
kolwiek w oświeconej Francji jakiś duch jaskiniowy 
odważy się wychodzić na światło dzienne, należy go 
bezlitośnie zniszczyć, unieszkodliwić. Z tym poglądem 
nie zgadza się znów cały odłam prasy konserwatyw
nej i katolictóej. I tak naczelny redaktor wpływo
wego organu L’Univers Ludwik Yeuillot — ku prze-

— jedzie osobiście dorażeniu ministra Roulland
Lourdes. Po powrocie do Paryża ogłasza szereg entuzjas. 
tycznych artykułów o Bernadecie, a Panią Massabiel- 
ską przedstawia w tak jasnych barwach, że od ra
zu pozyskuje dla niej najszersze koła reakcyjnego 
mieszczaństwa. Tym sposobem, to, co miało służyć do 
wybielenia i załagodzenia caJej ,,afery narodowej”.
wywołuje nowy spór, a zagadnienie cudu zajmuje 
coraz więcej miejsca w umysłach francuskiego naro
du, bez względu na różnice przekonań.

Roulland udaje się na naradę do swego kolegi, 
ministra finansów Foulda, który jest zarazem po
średnikiem w różnych sprawach deUkatnych między 
cesarzem a ministrami. Roulland, historyk z zawodu, 
deklamuje z patosem :

— Dla nas Napoleon — to Cezar. A więc niech 
Cezar nareszcie przemówi.

Po dwóch dniach minister Fould rewizytuje Roul- 
landa :

— Drogi kolego, wie pan zapewne o tym, jak bar
dzo cesarz jest zabobonny. '

— Czy to ma oznaczać, że cesarz wierzy w Pa
nią ? — pyta z naciskiem Roulland.

— O tym nie ma mowy. Panie, w które wierzy 
cesarz, nie są bynajmniej tak tajemnicze. Wierzy 
on jednak w to, że Pani, w którą nie wierzy, może 
mu przynieść nieszczęście. Typowa psychologia zabo
bonu.

— Cóż więc cesarz zamierza zrobić ?
— Cesarz uważa, że panowie powinni sami we włas

nym zakresie skończyć z tą historią.
— Czy mam przez to rozumieć — pyta Roulland 

zgadza się, abyśmy zamknęli grożę cesarz
tę ?

■— O nie, z tym byłbym ostrożny, mój drogi — 
uśmiecha się Fould. — Cesarz nie życzy sobie kon

fliktu z duchowieństwem. Jak nam wszystkim wia
domo, cesarz marzy o tym, aby stać się wybawicie
lem Włoch jak niegdyś Bonaparte. Cavour nieustannie 
zarzuca go propozycjami przymierza. Jeśli dojdzie 

do wojny, najdrażliwszym problemem będzie państwo 
kościelne. Drogi Roulland, niechże pan postara się 
nakłonić biskupa z Tarbes, aby on ze swej inicja
tywy kazał zamknąć grotę. Ten monseigneur Lauren-
ce to podobno otwarta głowa. 

Rozmowa powyżej przytoczona ma ten skutek,
że biedny baron Massy ku swemu wielkiemu nieza
dowoleniu otrzymuje zlecenie udania się raz jeszcze 
do biskupa. I znowu, jak stwierdza dokładnie na 
swoim zegarku, każą mu czekać dłużej niż pięć mi
nut. Poirytowany, z trudem zachowuje swą zwykłą 
nienaganną postawę.

— Mam nadzieję. Ekscelencjo, że wobec wszystkie
go co się dzieje, ksiądz biskup zechce zmienić swój 

policji, jakiedotychczasowy pogląd. Sprawozdania
otrzymuję z Lourdes, są przerażające ! Ulicznicy świę
cą wodę, błogosławią różańce, podejrzane dziewki pa
rodiują Najświętszą Pannę. Jeśh się temu nie położy 
kresu, wypadki w Lourdes łatwo mogą doprowadzić 
Francję do protestantyzmu i ateizmu.

Zdenerwowany baron niepotrzebnie wygłasza ten 
wstęp podniesionym głosem.

Bertrand Severe Laurence zachowuje zupełny spo
kój.

— Zajścia te są również i mnie dobrze znane — 
mówi po umyślnej przerwie — i szczerze nad nimi 
boleję. Nie należy jednak przesadzać, choć nie ulega 
wątpliwości, że kilku niesfornych sztubaków popełni
ło zbyt gruby żart. Jak mi doniesiono, ksiądz pro
boszcz ukarał ich odpowiednio. Obawiam się jednak, 
prefekcie, że pańscy znakomici zresztą urzędnicy w 
tym wypadku wykazują zbyt wiele gorliwości.

Prefekt wytrącony z równowagi, zapomina nawet 
o swej wrodzonej uprzejmości.

— Urzędnicy moi. Ekscelencjo — mówi napastli
wym tonem — starają się przywrócić spokój dnia po
wszedniego, podczas gdy wasi księża chowają głowy w 
piasek.

Sarkastycznie opuszczone wargi biskupa drgnęły 
niedostrzegalnie :

— Duchowieństwo zachowuje się tak, jak tego wy
magają przepisy. A musi pan przyznać, że wobec nie
słychanego wzburzenia mas nie łatwo nam tak postę
pować.

— Milczenie kleru. Ekscelencjo, staje się coraz
większym niebezpieczeństwem dla porządku i spoko
ju. Bo albo objawienia w Lourdes mają charakter 
nadprzyrodzony w teologicznym znaczeniu tego słowa 
i wtedy koniecznym jest aby je Kościół jako takie 
uznał, albo wszystko jest oszustwem i w tym wy
padku powinien je Kościół potępić. Od biskupa zaś o
czekujemy decyzji.

Ekscelencja uśmiecha się pobłażliwie : 
— Żałuję, że nie mogę się zgodzić na pańskie

kategoryczne albo — albo, a poza tym zdaje się pan 
przeceniać rolę biskupa. O tak, gdyby pytanie, co 
jest prawdą, a co fałszem w rzeczach nadprzyrodzo
nych, można było tak łatwo rozstrzygnąć !... A tymcza
sem nawet w sprawach codziennych, światowych jak
że trudna bywa nieraz decyzja. Pomiędzy pańskimi 
dwiema przeciwnymi tezami istnieją jeszcze tysiące 
wątpliwości i odcieni. Aby przebić się przez ten mrocz
ny świat i dotrzeć do prawdy, potrzeba nam dużo 
czasu i sumiennych dociekań, a przede wszystkim po-
mocy Ducha Świętego. (CiQg dalszy następi)
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Gdyby dziś Chrystus żył — zaśpiewał
by nieraz tak z nami przy ognisku i 
na biwaku. Gdyby dziś Chrystus żył 
wśród nas, nosiłby modny garnitur i 
piękny krawat. Gdyby dziś Chrystus był 
wśród nas — poszedłby na kawę, jeździł 
samochodem. Ale gdyby dziś Chrystus 
żył wśród nas — śpiewałby, nam mło
dym, taką samą Ewangelię jak daw
niej — tyle tylko, że językiem 
XX-go wieku i słowami młodych : „ko
chanie, jak się masz ? — powiedz mi, 
co zostało z naszych dawnych marzeń ?” 
— Marzeń, dodajmy, o człowieku do
brym, o młodzieńcu mądrym, o dziew
czynie „w deche” ? Zapytałby i dziś 
nas Chrystus ; „Kochanie, jaki jest Twój 
ideał i wzór? Jaka jest Twoja „ducho- 

Zapytałby Chrystus:wa melodia” ?
„Kochani, Wy w dżinsach i w maxi, w 
mini, kolorowo ubrani i różnie strzyże
ni, — ćo myślicie o sobie ?... Jakie jest 
Twoje usposobienie i jak odczy
tujesz znaki Boże ? „Kochanie”, za-
wołałby dziś Pan, Ty mi wszystko o 
sobie powiedz, a Ja będę słuchał! Czy 
częściej zajmujesz postawę napastliwego 
„koguta”, czy napastowanego przez in
nych? Chcecie od siebie jeszcze dodać?

d opowiedzieć!Proszę! Wiele można
Słusznie zauważyliście, że są usposobie
nia łatwe i trudne. Jedne czynią pracę 

charakteru łatwą inad urobieniem
przyjemną, inne przysparzają właścicie
lom dodatkowego trudu i przykrości. 
Łatwiej idzie samowychowanie temu, 
kto ma poczucie rzeczywistości, w ja
kiej aktualnie się znajduje. Łatwiej te
mu, kto ma zdolności współżycia z ludź
mi, budzenia ludzkich sympatii, niż te
mu, kto ich nie posiada. Nie każdy 
może być samotnym latarnikiem mor
skim. Łatwiej temu, kto ma zdolność 
do samoopanowania. Można ją nabyć, 
ale cena słona; towar rzadki. Szczęś
liwe usposobienie, odznaczające się zdol
nością do wzięcia odpowiedzialności. 
Kształcącemu swój charakter człowiekowi 
skraca dystans biegu po zwycięstwo nad 
sobą samym. Szczęśliwy, kto znalazł w 
sobie zdolność do podejmowania de
cyzji, bo już jest przystosowany przez 
swe usposobienie do życia, które nie 
jest regularne jak zegarek, i trzeba sa
memu wskazówki na właściwym miejscu 
ustawiać. Ale wszystko jest do nadro
bienia. I jeśli już wiesz, co musisz na
drabiać — zaczynaj!

Bawiliśmy się kiedyś, w czasie poby
tu nad morzem w odczytywanie śladów 
na piasku. Kto szedł ? Co niósł ? Uspo
sobienie poznajemy po zewnętrznych śla
dach łatwych do obserwacji. O czym 
chętoie marzysz ? Czytasz ? Mówisz ? Ja
ką rolę najchętniej zagrałbyś ? To świad
czy o Twoim usposobieniu. A więc mą

dra samoobserwacja siebie. Własnych 
reakcji, zachcianek. Czasem masz żal 
do koleżanek czy kolegów za przezwis
ko, obmowę, wyśmiewanie. Nie nama
wiam Cię, ale naprawdę mógłbyś po
dziękować. Oni jakoś charakteryzują Twe 
usposobienie, pokazują „palcem” to, cze
go może sam nie dostrzegasz. Tym cen
niejsze są uwagi rodziców i wychowaw
ców. Oni doskonale znają Twe usposo
bienie. Twoja „melodia psychiczna” jest 
dla nich albo wielką radością, albo jesz
cze większą troską. Szczególną pomoc 
w samopoznawaniu może Ci okazać 
Twój stały spowiednik. Poszukaj go! 
Koniecznie! Jeśli masz zamiłowanie do 
czytania książek, to i niektóre z nich 
mogą się okazać przyjaciółmi w pracy 
samopoznawczej.

Pracę nad wyrobieniem w sobie cha
rakteru można by porównać do rajdu 
gwiaździstego, tak dziś popularnej for
my turystyki. Każdy wychodzi z inne
go miejsca, inną drogą, ale wszyscy 
zmierzają do jednego celu. Miejsce star
tu i drogę wyznaczają cechy usposo
bienia wrodzonego i nabytego. Celem — 
osoba z chrześcijańskim charakterem. O 
miejscu startu i drodze decyduje osta
tecznie Bóg. On również stawia znaki 
drogowe, orientacyjne, przez taki a nie 
inny układ fabuły życiowej każdego. 
Trzeba umieć odczytać je. Odczytać nie 
tylko mapę trasy wyznaczonej przez 
Boga, ale i Jego znaki drogowe — jako 
powołanie. Dziecko nieświadomie naśla
duje rodziców, starszych, ulega autory
tetowi wychowawców albo sympatii do 
nich, później świadomie wybiera kierow
nictwo wychowawcze ulubionego nau
czyciela czy ojca lub matki. Sądy, oce
ny, postępowanie nawet obcych ludzi 
wypływają na sądy, oceny i postępowa
nie dziecka. Dlatego na wiele pytań o 
usposobienie młodego człowieka można 
odpowiedzieć dopiero po przyjrzeniu się 
jego środowisku.

— Dlaczego Romek jest nieufny, po
dejrzliwy? Bo rodzice lub inni wycho
wawcy byli dla niego niesprawiedliwi. 
Podejrzewa wszystkich o chęć skrzyw
dzenia go.

— Dlaczego Wojtek kryje się ze swy
mi przekonaniami lub przeżyciami uczu
ciowymi ? Bo w najbliższym środowis
ku wyśmiewali się z jego „myśli” i 
przeżyć, byli wobec nich obojętni.

— Dlaczego Maryla jest dla wszyr.
stkich nieznośna ? Bo w domu żyje jak 
na wojnie, a przynajmniej w partyzant
ce, a sama nie wie, czy być po stronie 
mamy czy tatusia.

— Dlaczego Stefka chodzi stale smu
tna, zalękniona, niepewna? Zyją z mat
ką w obawie odejścia ojca, którego ko
chają.

— Dlaczego Sabina jest tak uparta? 
Błędy wychowawcze rodziców. Tam szu
kajmy przyczyn.

— Dlaczego Dorota lubi matematykę, 
choć niedawno miała jeszcze trójkę z 
tego przedmiotu? Bo polubiła bardzo 
nową nauczycielkę od matematyki.

Szczególnie wpływają na usposobienie 
takie sytuacje środowiskowe, które bu
dzą silne uczucia zadowolenia lub znie
chęcenia, lęku, zawodu. Tacy ludzie, do 
których młody odczuwa dużo sympatii. 
Przeniesienie smutnych doświadczeń z 
wpływu jednej lub kilku sobie znanych 
osób ze środowiska na wszystkich ludzi 
tworzy stałe skrzywienie psychiki, zwa
ne urazem lub kompleksem. Np. ktoś 
był nieustannie poniżany w domu i stra
cił wiarę w siebie, własne zdolności, 
możliwości. Ma kompleks mniejszej war
tości. Wpływ środowiska można by przy
równać do płaszcza zrobionego z bardzo 
wielu kawałków materiału różnej wiel
kości, jakości i ceny. Musisz poznać, 
ocenić. Jedne postawić, inne odrzucić. 
Poznać i nie przyjmować bezkrytycznie 
dziedzictwa psychicznego, darowanego 
przez otoczenie.

Poznać samego siebie dla celów wy
chowawczych, to przede wszystkim poz
nać swoją dominantę życiową, „melodię 
psychiczną”. Od tego zależy styl życia, 
główne wady, naczelne zalety. WÓiług 
dominanty życiowej, „melodii psychicz
nej” trzeba będzie ułożyć plan działa
nia samowychowawczego. Usunięcia fał
szywych tonów, wykorzystania instrumen. 
tów psychicznej orkiestry, nastrojenia od
powiedniego tych instrumentów.

Czy jesteś zasadniczo zwrócony ku so
bie, własnym przeżyciom, samotności, 
czy ku innym, ku życiu wybitnie spo
łecznemu, towarzyskiemu (instrowersja i 
ekstrawersja) ?

Czy masz usposobienie wodza, zdo
bywcy, dominatora, czy usposobienie sze
regowca, konsumenta?

Czy masz czarne czy różowe okulary 
na oczach, gdy patrzysz na trudności, 
piętrzące się przed To^ (pesymizm, op
tymizm) ?

Czy masz „serce na dłoni”, albo „z 
kamienia” ?

Czy uważasz, że od CSebie zacznie 
się nowa epoka, czy odwrotnie, że Two
je prace i starania nikomu na nic się nie 
przydadzą (poczucie większej lub mniej
szej wartości) ? Gdyby dziś Chrystus żył 
pośród nas, zawołałby; Kochanie, jak 
Ty się w tym wszystkim masz? Kocha
nie, spojrzyj tak odważnie, do końca i na 
serio na Mnie ! Kochanie, naprawdę war
to 1

Ks. Ryszard Sztylka, orni
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List Księży Biskupów do Polonii Francuskiej
Pobyt Ojca świętego w Paryżu był 

wyjątkowym przeżyciem. Podkreśla
ła to cała prasa, komentując wypo
wiedzi i cały przebieg wiz^y. Oj
ciec Święty luniał dotrzeć do serc 
wielu.

Wyjątkowym przeżyciem było rów
nież spotkanie z Polakami na Polach 
Marsowych. Była to chyba najwięk
sza polska manifestacja we Francji, 
Dotąd nigdy nie zebrało się razem 
40 tysięcy Polaków w jednym miejs
cu we Francji.

Jest to przede wszystkim zasługa 
Czcigodnych Księży Duszpasterzy. 
Tylko wysiłkom i oddanej pracy 
Czcigodnych Księży zawdzięczamy, 
że taka manifestacja była możliwa. 
Gdyby nie było struktur duszpasters
twa polskiego i zaangażowania kapła
nów nikt inny by tego nie dokonał.

Dlatego pragniemy serdecznie po
dziękować za trud i wysiłek organi
zacyjny Ks. Rektorowi, Komitetowi
Koordynacyjnemu i Wszystkim Czci
godnym Księżom Duszpasterzom,

i-

Prosimy również przekazać bardzo 
serdeczne podziękowanie wszystkim 
swoim parafianom. Nie przestraszy
li się niepogody, nie zlękli się u
lewnego deszczu, ale z całą gotowoś
cią jechali, by spotkać się z Ojcem 
Świętym, usłyszeć Jego Ojcowskie 
słowa i otrzymać Apostolskie Błogo
sławieństwo. Było to wyrazem głę
bokiej wiary, która nie lęka się prze
szkód czy trudności. Zdecydowali się 
nasi wierni na wyjazd również i 
dlatego, bo chcieli jako Synowie i 
Córki Polskiego Narodu swoją obec-

Roman BRANDSTAETTER 

nością zaświadczyć o swoim pocho
dzeniu i podkreślić konieczność pol
skiego duszpasterstwa.

Niepogoda spowodowała, że nie u-
dało się w pełni zrealizować przygo
towanego programu. Nie wszyscy 
mogli być tak blisko Ojca Święte
go, jak pierwotnie organizatorzy za
mierzali. Trzeba było złożyć i tę o
fiarę. Tym większa zasługa przed Bo
giem, który jak wierzymy po Boże
mu ją wynagrodzi i Kapłanom i 
Wiernym.

Niech Bóg błogosławi w dalszych 
trudach duszpasterskich.

Z wyrazami oddania w Panu 
Bp Szczepan WESOŁY

Kard. Władysław RUBIN
Rzym, 21 czerwca 1980 r.

KAL E N DARZ INNOCENZO DA PALERMO
14.9.
15.9.
16.9.
17.9.
18.9.
19.9.
20.9.
21.9.

Bernard
Albin, Nikodem
Kornel, Cyprian, Edyta
Robert, Justyna, Franciszka
Stanisław, Irma
January, Konstancja 
Filipina, Eustachy
Mateusz, Jonasz

MODLITWA
Gdy patrzyłem na Twoje oblicze, 

Matko Niepokalana, w sercu mym 
budził się podziw. To Twoje oczy o
glądały Boga, To Twoje usta cało
wały Bożą liziecinę. To one — o
czy i usta — mówiły : Kocham Cię, 
Synu.

Gdy patrzyłem na Twoje ręce zło
żone do pacierza i świętym zniewolo
ne różańcem, pragnąłem podobnie się 
modlić i dłonie swoje uczynić dobre 
i święte.

Gdy próbowałem odgadnąć bicie 
Twego serca. Matko Boga i moja, 
wtedy radośniej biło moje serce, bo 
czuło bliskość Boga.

Spotkałem Cię w Lourdes w czasie 
naszej pielgrzymki, gdy klęczałem 
przed Grotą na miejscu Twych obja
wień. Byłem w tłumie licznych ka
płanów, składających najświętszą o
fiarę Twojego Syna. Byłem wśród 
chorych wołających o pomoc i skła
dających ofiarę własnego cierpienia. 
Wokół mnie były tłumy wierzące i 
rozmodlone. Byli rodzice zatroskani

Miałem sen.
Śpiewał chór starych gregorańskich

otchłani,
A za kratą pergoli jak w klasztornej celi 
Stolo niebo
O twarzy oliwkowej madonny.

Przyszedł do mnie mnich.

PIELGRZYMA
o swoje dzieci, byli młodzi ofiarujący 
Ci swą przyszłość.

Byłem i ja, mały i grzeszny. I tak 
klęczałem przed Tobą, Matko, pa
trząc na Twoje cudowne oblicze, na 
Twoje oczy zapatrzone w Boga, na 
Twoje usta, które — jak mi się zda
wało — szeptały radosne pacierze, 
na Twoją postać przeźroczystą, obja
wiającą Boga.

Patrzyłem w zachwycie...
Dziś setki kilometrów dzielą mnie 

od Ciebie...
Pozostało wspomnienie.
Ale nie tylko. Pozostałaś Ty, Mat

ko moja. Odległość nie dzieli, gdy 
serce jest bliskie. Wierzę, że przy 
mnie jesteś, ta sama, piękna, cudow
na. Oczy, które oglądały Syna Boże
go, patrzą dziś na mnie tak samo. 
Usta, które kochały Dziecinę Bożą, 
i do mnie mówią : kocham cię, moje 
dziecko...

Dziękuję, Maryjo, za łaskę piel
grzymki.

Rzeźbiarz płaczu.
Rzeźbiarz kolców.
Rzeźbiarz gwoździ,
1 głosem zakłopotanego przechodnia 
Spytał mnie o godzinę.
Tak jak się pyta o drogę lub nocleg.

Jakże ci mogę udzielić odpowiedzi, 
Innocenzo,
Skoro milczy wszystkie zegary świata. 
Skoro umarły wszystkie zegary świata. 
Skoro wszystkie sprężyny i kółka 
Pokryte są trądem rdzy. 
Skoro wszystkie rubiny zamieniły się 
W krople krwi. 
Skoro tarcze zegarów. 
Skopane i zmiażdżone
Butami szaleńców. 
Leżą na pobojowisku 
Jak twarze apostołów.

Wówczas mnich Innocenzo zdjął krzyż 
z mojej szyi

I przyłożył go do mojego ucha, 
A ja słyszałem w czarnym drzewie 

krzyżu 
Miarowe i spokojne bicie zegara.

Rzeki Innocenzo jak gałązka migdału ; 
„Ilekroć zgubisz swój czas, młodzieńcze. 
Przyłóż ucho do ramion krzyża, 
A on wskaże ci dokładną godzinę 
Krzyż nieustających zegarów. 
Krzyż nieustającego czasu. 
Krzyż nieustających mechanizmów"

I odszedł mnich Innocenzo 
W kapturze, jak w milczeniu, 
Nasuniętym na oczy.
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Polska emigracyjna pielgrzymka do Lourdes
Pociąg, który z Lens pędził w 

stronę Pirenejów i wiózł pielgrzy
mów z północnej Francji, z okolicy 
Paryża, ze wschodniej Francji, z 
Danii, z Niemiec i z Belgii, przy
był rano do Lourdes około godziny 
8-ej. Pierwszym przywitaniem Mat
ki Bożej była pieśń maryjna i dzie
siątek różańca , gdy tylko z pocią
gu pielgrzymi ujrzeli grotę obja
wień. Serca wszystkich rozradowa
ne bliskością Tej, która przyniosła 
światu za pośrednictwem skromnej 
dziewczynki Bernadety orędzie po
kuty, złożyły w ręce Maryi trud 
pątniczy, który miał trwać od tej 
niedzieli 3 sierpnia do samego piąt
ku. Sześć dni rozmowy z Bogiem 
i Jego Matką, sześć dni głębokiej 
refleksji w świetle wiary, sześć dni 
oczyszczenia i ubogacenia Tajemni
cą Bożą podaną w Słowie i Chlebie 
Żywota. Do tej grupy liczącej blis
ko osiemset osób dołączyli pielgrzy
mi z innych stron Francji.

Autobusy szybko i sprawnie roz
wiozły pielgrzymów z dworca do ho
teli. Pierwsze wspólne spotkanie od
było się o godz. 14.00 przed Grotą 
a następnie pod wielkim mamio- 
tem niedaleko Groty, gdzie odpra
wiono Mszę św. Ks. Prałat Zbigniew 
Bemacki, Rektor Polskiej Misji 
Katolickiej we Francji, przywitał 
serdecznie pielgrzymów, zachęcając 
ich do głębokiego przeżycia pobytu 
w Lourdes pod opieką Matki Najśw.

Liczni księża z Polonii i z Polski towarzyszyli pielgrzymom

W tym samym dniu w kaplicy po
jednania każdy mógł dostąpić grze
chów odpuszczenia.

Główne spotkania wspólne gro
madziły pielgrzymów na różnych 
nabożeństwach. W poniedziałek na 
Kalwarii na wspólnej Drodze Krzy
żowej i Mszy św. w Bazylice Ró
żańcowej. W wtorek na mszy św. 
z kazaniem polskim i na różańcu 
z rozważaniem. Środa była w Lour-

des dniem polskim : polscy piel
grzymi prowadzili procesję popołud
niową z Przenajśw. Sakramentem i 
wieczorną procesję z pochodniami. 
Cwartek zgromadził wszystkich Po
laków w Bazylice św. Piusa X na 
nocnej adoracji. Były też spotkania, 
w czasie których wygłoszono kon
ferencje dla polskich pielgrzymów 
i osobno dla polskich Sióstr Zakon
nych. Nie sposób podać w tym 

i U
Z 4

■
Sztandar i młodzież w strojach Ks. Rektor Z. Bemacki prowadzi procesję chorych z Przenajśw. Sakramentem.

O
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miejscu innych spotkań tak bardzo 
licznych, kiedy każdy pielgrzym 
przebywał sam na sam przed Cu
downą Grotą i w osobistej modli
twie wypowiadał swą duszę Dobre
mu Bogu przez Serce Niepokalanej.

Polscy pielgrzymi łączyU się tak
że codziennie w wspólnej modlitwie 
z ludźmi różnych języków i róż
nych ras. Codzienne procesje i co
dzienny różaniec jednoczyły wszys
tkich w największą wspólnotę Koś
cioła Powszechnego, której naj
wspanialszym wyrazem była prze
piękna msza św. międzynarodowa 
w olbrzymiej Bazylice podziemnej 
św. Piusa X. Ta msza św. przy
pominała nie zamieszanie wieży Ba
bel, ale cud języków po zstąpieniu 
Ducha św. na Aposttrfów. W róż
norodności wyrazu znaleźli pielgrzy
mi jedność wiary i serc.

W ostatnim dniu — w piątek 8 
sierpnia — pielgrzymi zebrali się 
rano w cudownej Grocie na wspól
nej mszy św. ku czci Matki Niepo
kalanej. Ostatnie pożegnalne spot
kanie odbyło się przed południem. 
Polscy pielgrzymi złożyli w Grocie 
dwie duże świece, które paląc się 
w tym świętym miejscu będą wy
rażały miłość polskich serc oraz ich 
wierność : wierność kapłanów, któ
rych przybyło ponad czterdzieści z 
Polonii i kraju ; wierność zakonnic 
przybyłych z różnych placówek za
granicą ; wierność polskiego ludu, 
który w Lourdes umocnił się we 
wierze i modlił się w intencjach, 
które Kościtrf poleca. Ksiądz Retor
w końcowym słowie dziękował

1 
j 
F

wszystkim. Na pierwszym miejscu

Poiscy księża i poiskie siostry

i®'

iM w

Nie zabrakło naszych Sióstr...

Matce Najświętszej za wszystkie 
łaski i opiekę, za prowadzenie do 
Syna Swojego. Dziękował wszyst
kim kapłanom za przybycie i przy
prowadzenie swoich wiernych z róż
nych placówek przez nich obsługi
wanych. Podziękował Księżom Pal
lotynom, którzy przejęU w tym ro
ku kierownictwo pielgrzymki, szcze
gólnie ks. Alojzemu Misiakowi, któ
ry układał i ożywiał wszystkie pols
kie spotkania i nabożeństwa — ks. 
Stanisławowi Rysiowi, który zadbał 
wspaniale o oprawę muzyczną spot
kań i o śpiew hturgiczny — ks. 
Janowi Kołodziejczykowi za wygło-

W
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szone kazania i nauki, które tak 
bardzo ujęły serca wszystkich piel
grzymów — klerykom i siostrom za 
pomoc w nabożeństwach i śpiewie — 
młodzieży w strojach ludowych. 
Ks. Rektor podziękował wszystkim 
którzy w jakikolwiek sposób przy
czynili się do zorganizowania piel- 
grymki, przede wszystkim niestru
dzonemu Br. Władysławowi Szyna- 
kiewiczowi z Polskiej Misji w Pa
ryżu, który rokrocznie bierze na 
siebie trud przewidywania wszelkich 
szczegółów na pozór małych ale nie
odzownych dla umożliwienia podró
ży i pobytu w Lmmdes.

Tegoroczną pielgrzymkę — pod
kreślił Ks. Rektor — cechował spo
kój oraz radość i skupienie. Była 
to pielgrzymka prawdziwie rozmod
lona.

Ze wrzuszeniem pielgrzy^ wy
słuchali słów telegramu Ojca sw. 
i przyjęh z wdzięcznością i radością 
Jego błogosławieństwo. Każdego dnia 
pielgrzymi pamiętali w swoich mod
litwach o Ojcu św. Janie Pawle n, 
wypraszając szczególne łaski dla 
Jego trudnego pasterzowania i dla 
Jego wielkich podróży apostolskich.

Modlono się też o szybką reali
zację budowy Domu Polskiego Piel
grzyma w Lourdes i nie skąpiono 
ofiar na ten cel. Serdeczne „Bóg 
Zapłać” składa Polska Misja wszys
tkim ofiarodawcom.

Hasłem teorocznej pielgrzymki do 
Lourdes były słowa : "Rodzina wia
rą silna”. Ten temat przewijał się po
przez wszystkie kazania i konferencje 
wygłoszone przez ks. Jana Kołodziej
czyka, i wracał na każdym spotka-
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niu. Rodzina wiarą silna, to rodą- 
na wierząca i rodzina wierna. Wie
rząca w oparciu o naukę Kościcrfa 
— wierna sobie i wierna Bogu. Kaz-
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Pielgrzymi odprawiają Drogę Krzyżową
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święte schody
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Pielgrzymi w czasie Drogi Krzyżowej

I
nodzieja pielgrzymkowy ukazał 
pięknych słowach i przykładach 
przeróżne aspekty życia rodzinnego, 
mówiąc o jego pięknie i walorach, 
nie pomijając kryzysów i niebez
pieczeństw, które dziś są tak wiel
kie. W czasie aktu poświęcenia 
Matce Bożej naszej młodzieży, któ
ra ma zakładać nowe rodziny, i
naszych rodzin, które chcą trwać 
w miłości i wierności, rodziły się w 
sercach polskich pielgrzymów silne 
postanowienia : Niech Maryja kró
luje w każdym polskim domu, niech 
umacnia wiarą i miłością każdą 
polską rodzinę.

Uczestnik.

”Ul VOIX CATHOLIOUE”
C.CJP. 12.777-08 U PABIS

Cena pojedyńczego numeru 2,00 F
Prenumerata półroczna 
Prenumerata roczna

50.00 F 
100,00 F

£3

Prenumerata p^roczna zagraniczna 
60,00 F

Prenumerata roczna zagraniczna 
120,00 F

Prenumerata ze wsparciem — o do
wolną Uodó franków większa

P.S. — Proiba Bdrnlnistracjl, tby 
jednym przekazem lub czekiem (»■ 
gnlowad tylko jedną sprawę.

Kurs przygotowawczy 
do małżeństwa

Młodym przygotowującym się 
do małżeństwa, również młodzie-
ży dorastającej, przypominamy
— że w Instytucie Świętego Kazi
mierza, Yaudricourt (koło Bethu- 
ne) odbywają się Kursy Przygo
towawcze do Małżeństwa — 
w niedziele :

5 i 12 października
7 i 14 grudnia

w godzinach od 15,00 do 18,00.
Kursy te polecamy pamięci i 

gorliwości duszpasterzy oraz do
brej woli młodych, wstępujących 
w związki małżeńskie.

Instytut Świętego Kazimierza 
Yaudricourt 

62131 Verquin 
tel. : 25.14.34

1 
i 1 
i

ś
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Obraz Matki Bożej Częstochowskiej 
w Fraiii^rcie

I

■4

prób. Wawrzyniak. Okolicznościowe te
legramy od Ojca św. i Kard. Prymasa 
Polski odczytał Ks. Rektor Leciejewski. 
Po odśpiewaniu Ewangelii Nawiedzenia, 
w imieniu parafii powitały Matkę Bożą 
delegacje — dzieci, młodzieży, ojców i 
matek.

Mszę św. odprawił Ks. Rektor Le
ciejewski a okolicznościowe kazanie wy
głosił Misjonarz — O. Waldemar Mi
chalski. Wierni brali żywy udział we 
Mszy św. i licznie przystąpili do Komu
nii św.

Na drugi dzień, w niedzielę 15-go, 
odbyły się uroczystości pożegnalne O- 

brązu Matki Bożej. Mszę św. koncele
browaną odprawili wszyscy obecni księ
ża, a maryjne kazanie wygłosił Ks. Rek
tor Leciejewski.

Po Mszy św. Ks. Prób. Wawrzyniak 
uroczyście oddał całą Parafię i wszyst
kich wiernych opiece Matki Bożej -— 
a lud wspólną modlitwą potwierdził akt 
zaofiarowania, po czym w imieniu Pa
rafii pożegnała Matkę Bożą przedstawi
cielka Parafii. Na zakończenie Ks. Pro
boszcz Wawrzyniak podziękował wszyst
kim, którzy przyczynili się do tak pięk
nego przebiegu uroczystości.

Uczestnik.

■ * "'•I

TO
..WB [WtDS®

Wspólnota parafialna Polaków we 
Frankfurcie przeżyła 14 i 15 czerwca 
1980 r. radosne i obfitujące w Bożą 
łaskę dni nawiedzenia Obrazu Matki Bo
żej Częstochowskiej.

Misje przygotowawcze przeprowadzili 
Redemptoryści z Polski — O. Byczkow- 
ski Jan i O. Michalski Waldemar. Wier
ni chętnie przybywali na nabożeństwa i 
kazania misyjne by się przygotować na 
uroczystość Nawiedzenia Cudownego O
brazu. Na uroczystość tę przybył z Frei- 
sing Rektor Polskiej Misji Katolickiej w 
Niemczech; Ks. Prałat St. Leciejewski, 
a także Ks. Prób. Latawiec z Mannheim, 
Ks. Prób. Nowakowski z Kaiserslautern 
oraz Ks. Prób. Kłak z Carlsbergu.

W sobotę, 14 czerwca delegacja z 
Ludwigsburga przyjechała pod Kościół 
św. Antoniego we Frankfurcie z Obra
zem Matki Boskiej Częstochowskiej. W 
zastępstwie Ks. Dziekana Rabsztyna, de
legacji przewodniczył Ks. Prałat Stasiak 
z diecezji gnieźnieńskiej. Obraz przeję
ła delegacja parafu frankfurckiej i uro
czyście, wśród tłumu zgromadzonych pa-

co

rafian — wniosła do Kościoła, i umieś-i-
t-ciła na specjalnie przygotowanym oł

tarzu, przystrojonym w barwy maryjne
i narodowe.

Ks. Prałat Ptasiak uroczyście przeka-
zał Obraz, który w

L-

imieiuu parafii frank-
furckiej przyjął i serdecznie powitał ks.

ŚR

KR

196 m

25 m ?1m 41 m ^1

▼
1550 kHz 1V40kHi 9645 kHz 7250 KHz 6190 kłh

cooz.i 
2011
16 1*

6«

OOM.'.

16 a

cobjc.'.
2011
1611

GObZ.. 
20 Ił 
16 it 
;3*5

COM.-. 
201* 
16 !f

MSZA SW.WiPOISKIMiwkBdąniełłndęiiwięteogfK^^ 16-
na ws^kkich dtu^ściachfal naszej rozgłośni

NASZ AOflES SEZONE POlACCA.RAIKIWICANA.OOlZO CnTA OEŁWTICANO

CHo« Katolicki itr. U



LITURGIA NIEDZIELI
swój często powściągał i powstrzymy
wał swoje wzburzenie.

Refren.

Podwyższenia Świętego Krzyża
14 września

ANTYFONA NA WEJŚCIE
Por, Ga 6,14

Chwałą naszą jest krzyż naszego Pa
na Jezusa Chrystusa, w Nim jest zba
wienie, życie i zmartwychwstanie nasze, 
przez Niego jesteśmy zbawieni i oswo
bodzeni.

KOLEKTA
Boże, Ty chciałeś, aby wszyscy ludzie 

zostali zbawieni przez śmierć Twojego 
Syna na krzyżu, spraw prosimy, abyśmy 
poznawszy na ziemi tajemnicę Odkupie
nia, mogli otrzymać jej owoce w niebie. 
Przez Jezusa Chrystusa.

MODLITWA NAD DARAMI
Prosimy Cię, Boże, niech nas oczyści 

z wszystkich grzechów ofiara Twojego 
Syna, która na ołtarzu krzyża zgładziła 
winy całego świata. Przez Chrystusa 
Pana naszego.

PREFACJA (Można także odmówić 1 
prefację o Męce Pańskiej).
K. Pan z wami.
W. I z duchem twoim.
K. W górę serca.
W. Wznosimy je do Pana.
K. Dzięki składamy Panu Bogu naszemu 
W. Godne to i sprawiedliwe.

Zaprawdę godne to i sprawiedliwe, 
słuszne i zbawienne abyśmy zawsze i 
wszędzie Tobie składali dziękczynienie. 
Panie, Ojcze Święty, wszechmogący 
wieczny Boże. Ty postanowiłeś dokonać 
zbawienia rodzaju ludzkiego na drzewie 
krzyża.

Na drzewie rajskim śmierć wzięła po
czątek, na drzewie krzyża powstało no
we życie, a szatan, który na drzewie 
zwyciężył, na drzewie również został 
pokonany: przez Chrystusa, naszego Pa
na. Przez Niego Twój majestot chwalą 
Aniołowie, wielbią błogosławione Du
chy, z lękiem oddają cześć Potęgi. Nie
biosa i Moce niebios oraz błogosławie
ni Serafini we wspólnej wysławiają ra
dości. Dozwól, prosimy, aby i nasze 
^osy przyłączyły się do nich, w pokor
nym uwielbieniu wołając: Święty, Świę
ty, Święty...

ANTYFONA NA KOMUNIE
J 12,32

Gdy będę wywyższony nad ziemię, 
wszystko pociągnę do siebie.

MODLITWA PO KOMUNII
Posileni na świętej uczcie błagamy Cię, 

Panie Jezu Chryste, abyś doprowadził 

do chwały zmartwychwstania Twoich 
wiernych, których obdarzyłeś nowym ży
ciem przez ofiarę złożoną na drzewie 
krzyża. Który żyjesz i królujesz na wie
ki wieków.

PIERWSZE CZYTANIE
Lb 21, 4b-9 

fVQŻ z brązu znakiem ocalenia 
Czytanie z Księgi Liczb,
W owych dniach podczas drogi lud 

stracił cierpliwość, I zaczęli mówić prze
ciw Bogu i Mojżeszowi: «Czemu wy
prowadziliście nas z Egiptu, byśmy tu 
na pustyni pomarli ? Nie ma chleba 
ani wody, a uprzykrzył się nam już ten 
pokarm mizemy».

Zesłał więc Pan na lud węże o ja
dzie palącym, które kąsały ludzi, tak 
że wielka liczba Izraelitów zmarła. Przy
byli zatem ludzie do Mojżesza, mówiąc : 
«Zgrzeszyliśmy, szemrząc przeciw Panu 
i przeciwko tobie. Wstaw się za nami 
do Pana, aby oddalił od nas węże», 
I wstawił się Mojżesz za ludem.

Wtedy rzeki Pan do Mojżesza: «Spo- 
rządż węża i umieść go na wysokim 
palu; wtedy każdy ukąszony, jeśli tylko 
spojrzy na niego, zostanie przy życiu». 
Sporządził więc Mojżesz węża z brązu 
i umieścił go na wysokim palu, I rze
czywiście, jeśli kogo wąż ukąsił, a uką
szony spojrzał na węża z brązu, zosta
wał przy życiu.

Oto słowo Boże,

PSALM RESPONSORYJNY
Ps 78 (77), 1-2. 34-35. 36-37. 38 (R. :
por. 7b)
Refren : Wielkich dzieł Boga nie za- 

ponunajmy.
Słuchaj, mój ludu, nauki mojej, na

kłońcie wasze uszy na słowa ust moich.
Do przypowieści otworzę me usta, wy

jawię tajemnice zamierzchłego czasu.
Refren ; Wielkich dzieł Boga nie za

pominajmy.
Gdy ich zabijał, wtedy Go szukali, na

wróceni garnęli się do Boga,
Przypominali sobie, że Bóg jest ich 

opoką, że Bóg najwyższy jest ich Zba
wicielem.

Refren.
Lecz oszukiwali Go swymi ustami i 

kłamali Mu swoim językiem.
Ich serce nie było Mu wierne, w 

przymierzu z Nim nie byli staU.
Refren,
On jednak będąc miłosierny, od

puszczał im winę i nic zatracał, gniew

DRUGIE CZYTANIE
Flp 2. 6-11

Chrystus uniżył samego siebie, dlatego 
Bóg Go wywyższył.

Czytanie z Listu świętego Pawła A
postoła do Filipian.

Chrystus Jezus, istniejąc w postaci 
Bożej, nie skorzystał ze sposobności, 
aby na równi być z Bogiem, lecz ogo
łocił samego siebie, przyjąwszy postać 
sługi, stawszy się podobnym do ludzi. 
A w zewnętrznym przejawie uznany za 
człowieka, uniżył samego siebie, staw
szy się posłusznym aż do śmierci, i to 
śmierci krzyżowej.

Dlatego też Bóg Go nad wszystko wy
wyższył i darował Mu imię ponad 
wszelkie imię, aby na imię Jezusa zgięło 
się każde kolano istot niebieskich i 
ziemskich, i podziemnych, i aby wszel
ki język wyznał, że Jezus Chrystus jest 
Panem ku chwale Boga Ojca.

Oto słowo Boże.

ŚPIEW PRZED EWANGELIĄ
Aklamacja : Alleluja, alleluja, alleluja.
Uwielbiamy Cię, Chryste, i błogosła

wimy Ciebie, bo przez Krzyż twój świę
ty, świat odkupiłeś.

Aklamacja : Alleluja, alleluja, alleluja.

EWANGELIA J 3, 13-17
Krzyż narzędziem zbawienia
Słowa Ewangelii według świętego Jana.
Jezus powiedział do Nikodema:
«Nikt nie wstąpił do nieba, oprócz 

Tego, który z nieba zstąpił. Syna Czło
wieczego.

A jak Mojżesz wywyższył węża na 
pustyni, tak potrzeba, by wywyższono 
Syna Człowieczego, aby każdy, kto w 
Niego wierzy, miał życie wieczne.

Tak bowiem Bóg umiłował świat, że 
Syna swego Jednorodzonego dał, aby 
każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, 
ale miał życie wieczne. Albowiem Bóg 
nie posłał swego Syna na świat po to, 
aby świat potępił, ale po to, by świat 
został przez Niego zbawiony».

Oto słowo Pańskie,
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